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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
U S T A W A

O SŁUŻBIE CY W ILN EJ W K R Ó L E ST W IE  PO L S K IE M .

C z ę ś ć  I.
0 służbie cyw iln ej w ogólności.

(D alszy  ciąg).
T y t u ł  TI.

O porządku wstępowania do służby cywilnej.
A rt. 5. Pragnący wejść do służby, uczyni po 

danie do tej władzy, w której umieszczonym 
być pragnie.

A rt. 6. W stępujący po raz pierwszy do s łu 
żby, winien do podania swego dołączyć: 1) me
trykę urodzenia i chrztu i 2) świadectwo lub pa
tent zakładu naukowego rządowego o swem u- 
kształceniu.

Oprócz powyższych dokumentów, osoby wy
znania protestanckiego obowiązane są złożyć świa 
dectwo pastora o konfirinacyi.

Nieletni, winni prócz tego przedstawiać dowód 
zgodzenia się na wejście ich do służby, rodziców 
swych lub opiekunów.

Art. 7. Składanie świadectw lab patentów szkol
nych nie jest obowiązującem dla cudzoziemców, 
ani też dla osób przeznaczonych na posady n iż
szej służby, jako to: woźnych, strażników, posłu
gaczy i t. p.

A rt. 8. O d każdego wchodzącego lub pow ra
cającego do służby, odbieraną będzie przysięga na 
wierność służby, według wzoru przepisanego, w 
przytomności osoby duchownej tego wyznania, do 
jakiego przysięgający należy. P rzysięga będzie 
wykonywaną naprzód słownie, a następnie przez 
podpisanie roty przysięgi. Roty takowe po na
leżytym ich podpisaniu, zachowane będą w aktach 
tej władzy, w której przysięga wykonaną została.

A rt. 9. Gdy przysięga na wierność służby jest 
wykonywana przez cudzoziemca, który nie p rzy
ją ł poddaństwa, w takim razie wypuszczają się 
z Ogólnej roty przysięgi, wyrazy „swemu prawdzi
wemu i naturalnem u” (Najmiłościwszemu W iel
kiemu Panu  C e s a r z o w i ).

A rt. 10. Osoby wstępujące lub powracające 
do służby, wprost na posady klassy IV  lub wyż
sze, wykonywają przysięgę w ogólnem zebraniu 
W arszawskich Departamentów Rządzącego S e 
natu. W szystkie inne wykonywają takową przy- 

Prze“  ^ a d z ą ,  pod zwierzchnictwem której 
zostawać mają.

Art. 11. K ażdy wchodzący do służby, obo
wiązany jes t złożyć podług przepisanego wzoru 
osobną deklaracyę, jako nie należy do żadnych 
towarzystw tajnych jąkiegobądż nazwania, i że 
na przyszłość do takowych należeć nie będzie.

A rt. 12. _Po przeznaczeniu na posadę dopełnia
ną będzie installacya przyjętego do służby, przez 
wskazanie mu attrybucyi urzędowych i czynności 
do niego należeć mających Następnie spisanym 
być winien protokół installacyjny, który obejm o
wać ma w sobie wyłuszczenie złożonych dowo
dów osobistych, wiadomość o wykonanej przysię
dze, nakoniec wszystko to, co obejmującemu u- 
rząd, wskazanem, oddanem i oświadczonem zo
stało; protokół takowy przez installującego, zda
jącego służbę i installowanego ma być podpi
sanym.

A rt. 13. Wyjąwszy osób wyszczególnionych w 
art. 7, nikt do służby przyjętym być nie może, 
bez złożenia patentu lub świadectwa szkolnego.

A rt. 14. Stosownie do przedstawionych paten
tów i świadectw szkolnych, osoby wchodzące do 
służby cywilnej podzielone zostają na trzy rzędy:

Do pierwszego rzędu należą składający patent

z ukończonego zupełnego kursu  nauk w jednym  
z C e s a r s k o -Rossyjskich Uniwersytetów, lub in 
nym wyższym zakładzie naukowym Cesarstwa lub 
Królestwa.

Do drugiego rzędu należą, przedstawiający pa
tent z ukończonego całkowitego kursu nauk w je 
dnym ze średnich zakładów naukowych Cesarstwa 
lub Królestwa, albo też świadectwo jednego z wyż
szych zakładów, jeśli w nim całkowitego kursu 
nie ukończyli.

Do trzeciego rzędu należą składający patent z 
ukończonego kursu nauk, w jednym  z niższych 
zakładów naukowych Cesarstw a lub Królestwa, 
albo wreszcie świadectwo z ukończonego kursu 
nauk w 4-ch przynajmniej klasach jednego z za
kładów naukowych Cesarstwa lub Królestwa.

A rt. 15. Do wyższych zakładów naukowych 
należą: W arszawska Rzymsko-Katolicka Akade- 
mja, C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  W arszawska Medy- 
czno-Chirurgiczna Akademja i wszystkie te zakła
dy naukowe C esarstw a, które w edług ustawy o 
służbie cywilhej w Cesarstw ie, zaliczone są do 
Igo rzędu.

Do średnich zakładów naukowych należą: W a r
szawski Insty tu t Szlachecki, Gimnazya wyższe, 
Szkoły Realne w Królestwie, Insty tut Gospodar
stwa W iejskiego i Leśnictwa w Marymoncie, 
Szkoła Sztuk Pięknych w W arszawie, Semina- 
rya Duchowme w Królestwie, oraz wszelkie za
kłady naukowe C esarstw a, tamże według pomie- 
nionej ustawy do średnich zaliczone.

Do niższych zakładów naukowych należą: Szko
ły Powiatowe w Królestwie i Insty tu t Nauczycieli 
Elem entarnych w Radzyminie, oraz zakłady nau
kowe niższe Cesarstwa.

A rt. 16. Osoby z językiem Rossyjskim nie 
obeznane, z wyjątkiem cudzoziemców i ubiega
jących się o posady ofieyalistów niższych (art. 7) 
do służby cywilnej przyjętemi być nie mogą.

Egzam ina pod względem znajomości języka 
rossyjskiego, odbywać się będą w edług oddziel
nej instrukcyi, przez Radę Adm inistracyjną K ró 
lestwa wydanej.

A rt. 17. Osoby do pierwszego i drugiego rzę
du pod względem ukształcenia należące, rozpo
czynać mogą służbę we wszelkich władzach K ró
lestwa: Z należących do trzeciego rzędu, ci, k tó 
rzy ukończyli kurs w 5-o klassowych szkołach 
powiatowych, rozpoczynać mogą służbę we wła
dzach gubernialnych i w ogólności średnich oraz 
w powiatowych: ci zaś, którzy  ukończyli kurs 
nauk w 4-ch klassach szkół powiatowych, lub 
też którzy przeszli z korzyścią 4 niższe klassy 
w innych zakładach naukowych, mogą rozpoczy
nać służbę tylko we władz ach powiatowych.

Art. 18. Osoby, które otrzym ały wychowanie 
tylko domowe, lub w zakładach naukowych pry
watnych, nie mogą być przyjętemi do służby ina- 
czćj, jak  za zezwoleniem Namiestnika w K róle
stwie. W  razie otrzymania takowego, obowiąza
ne są złożyć egzamin, dla zaliczenia ich do j e 
dnego z trzech rzędów w art. 14-m przyw iedzio
nych. Pragnący być zaliczonymi do 1-go rzędu 
winni złożyć egzamin w jednym  z wyższych za
kładów naukowych Cesarstwa lub Królestwa, 
w zakresie całkowitego kursu nauk dla tychże 
zakładów przepisanego, pragnący zaś należeć do 
2 lub 3 rzędu, winni złożyć egzamin w znajdu
jącym  się przy O kręgu Naukowym W arsza- 
wskim Komitecie Egzaminacyjnym, w zakresie 
całkowitego kursu nauk średnich lub niższych 
zakładów naukowych.

A rt. 19 Krajowcy, którzy po ogłoszeniu posta
nowienia N a j w y ż s z e g o  z  d. 28 m arca (9  kwie
tnia) 1822 r. bez zezwolenia R ządu pobierali na- j

uki za granicą, nie będą przypuszczanymi do 
służby cywilnej.

W yjątki od tego przepisu, mogą mieć miejsce 
jedynie dla ważnych tylko powodów i nie inaczej, 
jak  każdym razem za N a j w y ż s z e m  zezwoleniem.

Osoby zyskujące takowe zezwolenie, obowią
zane są złożyć egzamen kwalifikujący ich do j e 
dnego z 3-ch rzędów w art. 14-m wymienionych 
i stosownie do przepisów w art. 18 zawartych.

T y t u ł  I I I .

U aplihącyi i otrzym yw aniu  posad.
A rt. 20. Urzędy cywilne dzielą się na klassy, 

według osobnej klassyfikacji.
A rt. 21. 4Vstępujący wzawród służby cywilnej, 

zanim otrzymają posadę klassową, obowiązani są 
odbyć przedwstępnie przez niejaki czas dla obe
znania ssę z czynności, służbę przygotowawczą 
zwTaną applikacją.

Art. 22. Zakres czasu dla służby przygotowaw
czej, oznacza się jak  następuje: a) Należący do 
pierwszego rzędu, pod względem ukształcenia, 
nie mają zakreślonego czasu do zostawania w 
służbie przygotowawczej. Przeznaczenie ich na 
urząd klassowy, zależeć będzie od uznania ich 
władzy; b) należący do drugiego rzędu, obowiązu- 
ni są odbyć przynajmniej dwuletnią applikacyę; 
c) należący do trzeciego rzędu, aplikację przy
najmniej pięcio-letnią. To jednak nie przeszkadza 
do przeznaczania osób drugiego i trzeciego rzędu 
na posady klassowe i przed upływem powyższych 
terminów, jeżeli je  władze uznają być tego go- 
dnemi i jeśli potrzeba służby tego wymagać bę
dzie; lecz w takim razie, applikant przeznaczo
nym zostaje jedynie do pełnienia obowiązków u- 
rzędu, i na nim nie wprzód zatwierdzonym bę
dzie, jak  po wysłużeniu zakresu czasu na aplika- 
cyę, odpowiednio rzędowi do którego należy, i  
stosownie do przepisu art. 25 oznaczonego.

A rt. 23. U rlopy w czasie applikacyi na czas 
w’ ogolę dłuższy nad dni 29 otrzymywane, wyłą
czają się z zakresu takowej.

A rt. 24. P rzepisy  o aplikacyi, niniejszą ustawą 
objęte, nie odnoszą się do aplikantów sądowych, 
względem których zachowane być mają przepisy 
zawarte w art. 622-1-645 N a j w y ż e j  zatwierdzo
nej w d. 10 (22) kwietnia 1856 r. organizacyi 
władz sądowych.

A rt. 25. Nikt przy wejściu do służby nie mo
że być przeznaczonym  na urząd klassowy ina
czej, jak  poczynając od posady klassy najniższej 
we władzy, w której służbę swą rozpobząć ma 
prawo; należących wszakże do 1-go rzędu, mo
cne są władze mianować od razu na posady naj- 
wyżćj klassy X ; należących zaś do drugiego, 
przeznaczać do pełnienia obowiązków urzędów 
tejże klassy, z warunkiem wszakże, iż nie wprzód 
na tych urzędach zatwierdzonymi być mogą, jak 
po upływie zakresu czasu na applikacyę i w y
sługę na posadach poprzedzających klass niższych 
przeznaczonego.

Art. 26. Przepis artykułu poprzedzającego nie 
stosuje się:

1) do osób, które w Uniwersytetach i A kade- 
mijach CESARSKO-Rossyjskich, stopnie naukowe 
Doktorów i M agistrów otrzymały. Osoby te, jeżeli 
pożytek służby wymagać będzie, mogą być prze
znaczane wprost na urzęda klassy I X  a nawet 
V III ,

2) do urzędników wojskowych i cywilnych 
z Cesarstwa do służby Królestwa przechodzących. 
Ci otrzymywać mogą w Królestwie posady o d 
powiednie randze lub klassie posady w Cesar
stwie zajmowanej.

(D alszy ciąg nastąpi).
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Dyrektor In s ty tu  Szlacheckiego w W arszaw ie .— 
P odaje  do wiadomości osób interesow anych, iż 
examen kandydatów  do tegoż In s ty tu tu , odbyw ać 
się będzie od d. 20 L ipca (1 S ierpn ia) do (1 13) 
S ie rpn ia  r . b. w łącznie, codziennie oprócz dni 
św iątecznych i niedzielnych, w godzinach od 9-ej 
rano do 1-szej z po łudn ia , R odzice i O piekunow ie, 
p rag n ący  pomieścić synów swoich lub pupillów 
w Insty tucie  Szlacheckim , winni p rzed  oznaczo
nym  powyżej term inem  exam inu, podać w tym 
celu p rośby  do JVV. K ura to ra  O kręgu  N au k o 
wego W arszawskiego, za łączając dowody nastę 
pujące:

1. D ow ód  pochodzenia.
2. M etrykę urodzenia i C hrz tu  kandydata.
3. Św iadectw o o dobrym  stanie zdrow ia i szcze

pionej ospie, w ydane przez L ek arza .
4. D ek laracyę  z poręczeniem  osoby zasługu ją

cej na zaufanie i stale zam ieszkałej w W arszawie. 
jak o  uczeń  będzie p rzez nią przyjęty, jeśli W ła 
dza uzna za potrzebę uw olnić go, łub też usunąć 
7. In sty tu tu , i

5. Św iadectw o szkolhe o spraw ow aniu się i 
postępie w naukach kandydata , jeżeli ten  znaj
dow ał się ju ż  w jak im  Z akładzie N aukowym , ęzy 
to, R ządow ym , czy to pryw atnym . P rzy tem , 
Zw ierzchność In s ty tu tu  nadm ienia, iż kandydaci 
stosow nie do stopnia  usposobienia okazanego na 
exam inie, m ogą być przyjm ow ani tylko do p ie r 
wszych 3ch klass, mianowicie: do 1-ej nie młodsi 
ja k  10 la t w ieku m ający, i nie starsi ja k  12; do 
kl. 2-ej do lat. 13; a do kl. 3-ej do la t 15. Jeżeli 
k an d y d a t będzie starszy  lub m łodszy o 6 mie
sięcy, nad wyżej w skazane lata, a czyni zadosyć 
wszystkim  innym  w arunkom , to nie będzie p rze 
szkadzać jego  przyjęciu .

O p ła ta  w ynosząca w 3-ch niższych ldassach , 
rs. 250, a w 4-ch wyższych 300 rs. rocznie, 
w nosi się do kassy  In s ty tu tu  w 2-ch półrocznych  
ratach  z góry, p ierw sza  w czasie od '/, 3 do l0/ i2 
S ie rp n ia , d ru g a  od 20 G ru d n ia  (10 S tycznia) 
każdego roku. N adto, now ow stępujący  do In s ty 
tu tu  wychowańcy, obowiązani są zaraz p rzy  za 
pisie złożyć jednorazow o na pierw sze um undu
row anie rs. 50.

K u rs  lekcyi rozpoczyna się z dniem  4/ 10 S ie r
pnia r. b.; jeżeliby  zatem  k tó ry  z daw nych wy- 
chow ańców  In s ty tu tu , lub  nowo-zakwalifikowany 
do przyjęcia kandydat, po tenże dzień do In s ty 
tu tu  nie przybył, lub w razie niemożności p rzy 
bycia, o słusznym  powodzie, zatrzym ującym  go 
w domu Rodziców, Zw ierzchności In s ty tu tu  w cze
śnie nie zaw iadom ił, sam sobie w inę p rzypisze, 
jeżeli m iejsce jeg o  przez innego kan d y d ata  zaję- 
tem zostanie.

B liższe szczegóły, tak  co do przyjm ow ania 
kandydatów , jak o  też i exam inu, a także i zapisu  
w ychow ańców , można pow ziąść w K ancellaryi 
In s ty tu tu , k tó ra  czynności ku  tem u odnoszące 
się załatw iać będzie codziennie, z w yjątkiem  dni 
św iątecznych i niedzielnych, w godzinach od 9-ej 
do 1-ej z rana.

R adca D w oru  Kiewlicz.

W ilno  27 Kwietnia  1857 r.
W  m inioną N iedzielę 26 kw ietnia, odbyło się 

u roczyste  wejście na K a ted rę  W ileńską  J W .  A d a
m a-S tan is ław a K rasińsk iego , nowego P as te rza , w 
sposób następujący:

P rz e d  godziną 9 -tą  rano świeckie i zakonne 
duchow ieństw o tak  m iasta W ilna  jako  też i z po- 
wincyi, licznie na  ten dzień zgrom adzone w licz
b ie  około trzech se t osób, w ubiorach  kościelnych 
oczekiwało na przybycie P a s te rz a , w Kościele 
O strobram skim , pod wezwaniem S-tej T eressy .
0  godzinie 9-tej dzw ony pom ienionego K ościoła 
zw iastow ały ludow i i duchow ieństw u przybycie  
Pasterza ; w prow adzony przez duchow ieństw o do 
K ościoła, po krótkiej m odlitwie, ze stopni wielkiego 
O łta rza  przem ów ił w języ k u  kościelnym  (łaciń
skim ) do otaczającego duchow ieństw a. W  tej k ró t
kiej a  pełnej rzew ności i nam aszczenia odezwie 
w ypow iedział św iętą obawę, z ja k ą  w stępuje na 
w ysoką ale i ciężką godność przew odniczenia o- 
w czarni C hrystusow ej, powierzonej m u D yecezyi. 
O św iadczył; że tylko złączony ścisłym  węzłem 
m iłości i zaufania z duchow ieństw em , przy  jego  
w spółdziałan iu , będzie m ógł podołać wielkim po
winnościom, jak ie  nań  w nowym czekają zaw o
dzie. O bok miłości i zaufania, roz tropną  w yro
zumiałość i pobłażanie, ale i śc isłą  karność ko
ś c ie ln ą ,  w skazał jako  rękojm ię pożytecznej p racy
1 skutecznego czuw ania nad dobrem  ow czarni, 
której zarządy, wolą O jca Św iętego, są mu oddane.

W przem ow ie ośw iadczył, iż d la  tego w ybrał 
K ościół O strobram sk i za punkt, z k tórego  ma 
uroczyście wejść na katedrę, aby w pierw szej 
chwili m ógł i siebie i lud poruczyó O piece B o
garodzicy, k tó ra  od tylu wieków u O stre j-B ram y  
czuw a nad  m iastem  i całym krajem  naszym . P o  
tej przem owie, odczytano lis t O jca Sgo do nowe
go P aste rza , w którym  widoma głow a K ościoła 
C hrystusow ego, udzielając ła sk  i b łogosław ień 
stw a udziela też zbaw iennych rad  i p rzestróg , 
za pom ocą k tórych  może skutecznie i zbawiennie 
spełniać dwe posłannictw o.

P o  czem rozpoczęto processyą, a B iskup  p o 
przedzony duchowieństwem  i kap itu łą , z e szed ł
szy z k rużganku  kościelnego, u pad ł na kolana 
przed  O łtarzem  O strobram skiej N ajśw iętszej 
Panny. T u ta j odśpiew ano A ntyfonę „p o d  Tw o- 
ję  O b ro n ę .“ Chw ila ta  była u roczystszą  nad 
moc w yrazu . B iskup, klęczący na ulicy, kilkaset 
głosów  kapłańskich  wołających o O piekę do Bo • 
ga R odzicy, ze dw adzieścia tysięcy ludności w 
kornej postaw ie, łączącej swoje w estchnienia 
z m odłam i P as te rza  i duchow ieństw a, to obraz, 
k tóry nie często w idzieć się zdarzy; na tw arzach  
w szystkich w yraźnie się odbijało  w ew nętrzne 
silne w zruszenie. P o  skończonej m odlitw ie po
wolnym krokiem  cała  m assa posuw ała  się ku 
K ościołow i K atedra lnem u, o w iorstę p rzynaj
mniej od O strej B ram y położonem u. U  drzw i 
K atedra lnych  spotkał P as te rza , baw iący czaso- 
wie w W iln ie , B iskup  Sufragan  Żm udzki J W . 
K s. A lek san d er B ereśniew icz i K ś. Jó z e f B o- 
wkiewicz, P ra ła t  P roboszcz K atedra lnego  K o 
ścioła. T en  ostatni, w im ieniu K ap itu ły , k ró tk ie- 
mi ale serdecznetni słow y, pow itał P aste rza , 
przypom inając m u, że w chodzi na K atedrę, k tó ra  
przez pięć niem al wieków swojego istn ien ia  m ia
ła  32-ch  pasterzy , m iędzy k tó rym i je s t  wiele 
imion, k tó re  zgłoskam i istotnej zasług i są zap i
sane w dziejach naszej przeszłości. P rz y p o 
m niał, że w chodzi do św iątyni, w której nie
dawno, bo p rzed  dziesiątkiem  lat, jak o  kazno
dzieja, g łosząc p raw dy  B oże, w skazując drogę 
chrześcijańskiej m oralności, p row adził lu d  do 
zbawienia: od  dzisiaj zaś, jak o  dobry  P as te rz , 
temuż ludow i tąż  sam ą drogę torow ać i na niej 
ma przew odniczyć- N a tę przem ow ę, odpow ie
dział insta lu jący  się B iskup  K ap itu le , że stojąc 
w pośrodku niej, w idzi się otoczonym  ludźm i 
bogatszym i w dośw iadczenie i zasługę, p rzy  ich 
więc tylko pom ocy i rad z ie  może się spodziew ać, 
że potrafi skutecznie zarządzać  pow ierzoną mu 
ow czarnią.

Potem  odczytano B ullę O jca S-go. Znany 
z nauki i wymowy K s. L u d w ik  Zdanow icz, K a 
nonik K a ted ry  W ileńsk iej, w kró tk ich  w yrazach 
polecił sercu  ludu nowego B iskupa. D ale j, M sza 
św ięta celebrow ana p rzez B iskupa B ereśniew icza, 
nauka do ludu i t. d.

P a s te rz , w tern przem ów ieniu do ludu  zaczął 
od wzniosłej m odlitw y, b łagając z chrześcijań
ską pokorą o łaskę  B ożą, coby go w spierała w 
tym  trudnym  zaw odzie, przew odniczeniu ow czar
ni. N astępnie skreślii obraz h istoryi K ościoła 
w naszym  kraju , staw iąc jasno  p rzyk ład , że przez 
w szystkie wieki, K ościół nasz św ietn iał zawsze 
miłością. D alej zw rócił się do duchow ieństw a, 
wzyw ając go do w spółzaw odnictw a i pośw ięce
nia, do obyw ateli i do lu du , przedstaw iając k ażd e 
mu co stanow i jego  obow iązki i pow ołanie. K a ż 
de słowo P aste rza  nosiło piętno nam aszczenia 
praw dziw ie apostolskiego, i dla tego nie wątpimy 
że zbaw ienne w yda owoce. z Gaz. W arsz.

S P O Ł E C Z N O Ś Ć  N A S Z A .
Są praw dy oddaw na ogłoszone, uznane p o 

wszechnie, a przecież pow tarzane praw ie codzień. 
Czyliż św ięte zasady w iary  i m oralności naszej 
na czele praw d tych nie stoją? Co tydzień  i czę
ściej, słyszym y je  w yrzeczone na kazalnicy , a p rze
cież n igdy  p rzesta rza łe , ani spow szechniałe nie 
będą. T a k a  to je s t  po tęga praw dy, a zw łaszcza 
praw dy najwyższej.

W  m niejszym  daleko stopniu , ja k o  rzeczy 
ludzkie, chwilowe, w pewnej części zachow ują tęż 
sam ą c c c h ę , rad y  i p rzestrog i, dotyczące się 
postępow ania, w życiu społecznem , tow arzyskiem , 
obyw atelskiem . Ileż  to napisano o tern w p o 
wieściach, obrazkach  satyrycznych, nareszcie w 
listach  m oralno-patetycznych . W szystk ie  tak ie  
pism a, publiczność p rzy ję ła  żyozliw ie, a zw ła
szcza te , w k tó rych  poznała  szczerą dążność do 
publicznego dobra, nie zaś płonne nadęte  dekla- 
macye.

C óż nas najbardziej zajm ować, co w ażniejszym  
dla nas bydź może, ja k  poznanie naszych m oralnych 
i m ateryalnych potrzeb, ja k  w skazanie środków  roz
woju pomyślności i cywilizacyi naszej? D o takiego 
dzieła, każdy z piszących pow inien przy łożyć się, 
w miarę zdolności i stanow iska swojego. A u to r po
wieści, tkliwym , szlachetnym , albo też dowcipnym  
i krytycznym  zarysem ; poeta, gorejącem  słow em  z 
natchnionej piersi w ydobytym : sta tysta  i praw nik, 
gruntow nem i rozpraw am i; historyk w zoram i i 
przykładam i z przeszłości pow ziętem i: a dla nas 
wydawców pism  codziennych, pozostaje obowią
zek w skazyw ania po trzeb , wad, pom yłek, i n a 
pom ykania o środkach w łaściw ych, zgoła wywo
ływ ania pod rozb ió r publiczny tego, co może 
przy łożyć się do w ielkich celów ludzkości, nad 
którem i czuw a zw ierzchność, lecz do k tó rych  
osiągnięcia, nie m ało przyczyn ia  się w spółdzia
łan ie  pow szechne.

L ecz, żeby nie zapełniać stronnic p ism a płon- 
nem i m arzeniam i, żeby nie rzucać  nagany tam, 
gdzie je s t nie zasłużoną i n iepotrzebną i p rze
ciwnie znowu, żeby z próżnem i nie w ystępow ać 
przechw ałkam i, potrzeba dokładnie, bez u p rz e 
dzenia i stronniczego ducha, poznać obecny stan 
społeczności naszej.

T ak i rz u t oka zam yślam y skreślić; będzie  on 
podstaw ą następnych  uw ag naszych.

Spółcze8ność nasza, chociaż na w zór zachodni 
d ługo p rzerab iana  i kształcona, różni się w yda- 
tnem i znamionami od społeczności F ran ey i, A n
glii i N iem iec. W e F ran ey i, przew aża stan m iej
ski, k tóry  duchowo w ładnąc Paryżem , ztam tąd  
daje popęd całem u narodow i. W  A nglii, potężna, j 
na posiadan iu  obszernych i niepodzielnych m a
jątków  ziem skich o p a r ta  arystokracya, je s t jakoby  
granitow ą skałą , i węgielnym kam ieniem  spo łe
czeństw a. W  N iem czech, m ianowicie w północnych 
i środkow ych, s tan  rolniczy, wysoko podniesiony 
w zam ożności i ośw iacie, łączy  się z stanem  
m iejskim  i stanow i m assę narodu , do której trz e 
ba dodać niew ielką liczbę daw nych a ry s to k ra ty 
cznych rodzin  U  nas, głów ne stanow isko z a j
m ują właściciele ziem scy, Łoni łączą  się oświa
tą , uczuciam i, trybem  życia, z w ykształconem i i 
zam ożniejszem i m ieszczanam i, kupcam i, p rzedsię- 
biercam i. Z tych dwóch stanów , w ypływ a k lassa  
urzędników . P o  niżej, w idzim y d robną cząstko
wą szlachtę, bardzo  do w łościan zbliżoną i u b o 
gie m ieszczaństw o m ałych  m iasteczek, lu d  w iej
ski w jednej części ju ż  oczynszow any, w dwóch 
trzecich częściach jeszcze odrabiający pańszczy
znę, a nareszcie  rów ny jem u  trybem  życia, oby
czajem, i brakiem  ośw iaty, p ro le ta ry a t rolny, 
czyli w yrobników  zagrodników  i czeladź dw orską.

D o  tego dodać trzeba  k ilkadziesiąt tysięcy ro
dzin osadników  niem ieckich, lecz pracow itych, 
rządnych  i dość zam ożnych.

T ak a  je s t  ludność chrześcjańska k ra ju  nasze- I 
go. O drębną  od niej klassę, stanow ią żydzi. M ó
wię tu  o m assie tego ludu , a bynajm niej nie mie
szam  z nią tych, k tó rzy  w ykształceniem , ośw iatą, 
i użyciem  m ajątku na cele pożyteczne dla kraju , 
liczą się do ogółu obyw atelstw a krajow ego.

K olejno zastanow im y się nad  tem i w szystk ie- 
mi klassam i naszej ludności: zaczniem y od oby
wateli ziem skich.

K lassa  ta, ja k  uczą dzieje, od k ilkuset la t sta
now iła o losach narodu , czyli mówiąc po p ro stu , 
sam a w yłącznie uw ażała się za  naród , odpow ia
da  zatem  za  jego  przeszłość, a po części i za  
teraźniejszość.

Z tego pow odu je s t  celem wielce dotkliw ych za
rzu tów , ze w szystkich stron  na nią rzucanych. Z d a
je  się naw et, że pow staw anie na ziem skich obywateli, 
je s t koniecznym  obowiązkiem  pow ieścio-pisarza 
albo dziennikarza. W eźm y na p rzy k ład  pow ie
ści jednego z najpopularniejszych autorów  naszych.
W  jednej w idzę obyw atela, k tó ry  zezw oliw szy 
poprzednio , żeby m łody w łościanin uczył się i
w szkołach i w uniw ersytecie B erlińskiem  jak o  to -  \
w arzysz i przyjaciel jeg o  syna, obchodzi się z 
nim po tern ja k  z poddanym  i dok to ra  m edycy
ny z un iw ersy tetu  B erlińsk iego , obraca na  cy
ru lik a  w dobrach swoich. W  drugiej, jak iś  szlach- 
c ic-spekulan t najniegodziw iej oszukuje Wierzy
cieli swoich. W trzeciej, pan h rab ia , sprzedaje 
kupcow i i obywatelowd z W arszaw y, m ajątek za 
cenę czterykroć w yższą od rzeczyw istej w arto
ści i łu d z i go najn iegodniejszem i podstępam i.
W  czwartej, p an  kasztełan , najokropniejszy  samo 
lub, uw odzi biednych swoich^ krew nych a sam  
tak  żyje, że jego postępow ania pow tarzać nie 
podobna bez obrażenia  przyzw oitości. W  p ią tej 
w idzim y dum ę rodow ą posuniętą aż do zapom - ,



nienia w szelk ich  za s łu g , w szelk iej osob istej w ar
tości człow ieka, w szelk ich  obow iązków  w d zięcz
n ości. W  szóste j w idzim y zim ne w yrachow anie  
w łaściciela  w ioski, m aską filantropii pokryte. A le  
d osyć tego o powieściach: toż samo znajdujem y  
w sztukach dram atycznych w  gaw ędach, listach  
do G azet i t. d ., i t. d . G d yby przynajm niej, 
dla rozm aitości, dla w ytchnienia, a g łow n ie  dla 
w ym iaru spraw iedliw ości, kreślono także obrazy  
cnót, prawości, poświęcenia? W szakże ich  nigdy  
nie brakowało i nie brakuje, w  ziem iańskich u- 
atroniach naszych? N ie  wiem , czy  znajdziem y  
choć jedną taką p ostać, z obyw atelsk iego stanu  
wyjętą., a jeśli i jest, to tak blada, tak wątła, tak 
na ustroniu Dostawiona, że nie rozpogod zi m yśli 
n ie rozgrzeje serca.

R ozszerzyłem  się może za  nadto, nad takowemi 
w zorkam i ze stanu ziem iańskiego zdjętem i. W iem, 
że zam iary au tora  są jaknajlepsze, że chce pro
w adzić do dobrego, popraw iać, podnosić; lecz nie 
zdaje  mi się, żeby droga bezw zględnego potęp ia
nia, była do tego celu najw łaściw szą. N areszcie 
trzeb a  także pam iętać, ż eo b cy  sądzą  nas z tego co 
o sobie sam ych mówimy. P o  cóż zatem  mamy 
w ystaw iać się gorszem i aniżeli jesteśm y? In s ty 
tu c je , w ypadki, kształcą ludzi; naw zajem  sto
p ień  w ykształcenia stanowi o rozw oju, albo tw o
rzen iu  nowych instytucyi. Z w racając myśl na hi- 
s to ryą  naszą, widzim y że od najdaw niejszych 
czasów , nie mieliśmy silnej w ładzy k toraby  w szyst
ka  pojedyncze widoki podciągnęła pod jed en  naj
w yższy cel bytu, i całości państw a. "Wtem leży z io - 
d ło  złego i w szystkich  błędów  naszych. P o 
jedyncze indyw idua, chociażby najśw iatlejsze, na j
cnotliw sze, rozdzielą się na drobne stronnictw a i 
p rzestrzegać  będą  pojedynczych interesów  swoich. 
M ieliśm y K rólów , ale n ieb y ło  silnego rządu , sta
łego  wojska, dobrze urządzonego skarbu . K ażdy 
szlachcic zag arn ą ł nieograniczoną w ładzę w sw o
je j wiosce; m ożnow ładca ściągał do siebie szla
chtę i skarb ił ją  biesiadam i i datkiem . O  dobru 
publicznem  nik t nie m yślał. . , ,

T ak  było w całej E u rop ie , w średn ich  w iekach,
w e p o c e  feudalności, a chociaż cudze błędy i wi
ny  nie mogą nikogo uniewinniać, możemy .jednak 
powiedzieć0 bez przesady , żeśm y gorsi nie byli 
od drugich. L ecz  inne ludy, dosta ły  w ładców , 
k tó rzy  "wszystko ujęli w karby  porządku ; a pod 
ochroną w ładzy najw yższej, zakw itły  m iasta, o- 
■świecali się i wyzwolili w łościanie, pow stały  r ę 
kodzieła , w zrósł handel. M y tym  czasem , aż do 
ostatn iej chwili, pozostaliśm y na tym  punkcie na 
jak im  była F ran cy a  za K aro la  szóstego.

Ci więc, k tórzy  na obyw atelstw o nasze, w y
dają  surowy sąd  potępienia, niech się pierwej 
zastanosvią, czy pojedyncze rozstrze lone  indyw i
dua, m ogły lepiój postępow ać. _ D obrych  zam ia
rów , gotowości do oddania życia i majątku^ dla 
pow szechnego dobra, n igdy nie brakow ało  i nie 
b rakuje . . , .

Z aprzestańm y zatem  w zajem nych wymówek i 
obwinień, nie draźńm y jednej części społeczności 
na  d rugą, a złączonem i siłam i, p rzy  opiece i 
przew odnictw ie zw ierzchności, p racu jm y nad  po- 
spolitem  dobrem .

J eszc ze  parę s łó w  przydać m uszę. N ajlepszym  
dow odom  że nasza k lassa  obyw ateli ziem skich , 
n ie  jest tak upadłą  jak  o tem  drukują, m ówią i 
śpiewają, j est, że czy to cud zoziem iec w  kra
ju  naszym  osiad ły , czy  km ieć lub m ieszczanin , 
który pracą dorobi się  majątku, zaraz w  nią się 
■wciela.

Przyznaję, zgodnie z autoram i n aszych  pow ie
śc i i satyr łm m orostycznych, w szystk ie  w ady zie  • 
m ian, lecz w idzę co raz to bardziej obudzającą  
s ię  dążność do poprawy, do pożytecznej pracy. 
W iem , że w w ielu  stronach n aszego  kraju, czytają  
m ało; a jeże li czytają to tylko u lotne pism a, lek 
k ie powiastki; lecz  ŵ  porów naniu z tern co było  
p rzed  trzydziestu  i p ięciu  laty, postrzegam  w iel
k i postęp. W yob rażen ia  o stanie k u p ieck im i 
p rzym ysłow ym , chociaż je sz cz e  nie zu p ełn ie w ol
ne ód dawnej buty Szlacheckiej, są coraz zd row 
sz e . Narzekają na zbytk i i m arnotrawstwo o- 
byw ateli ziem skich, i przy  każdym  pom yśle o 
kred ycie dla rolnictwa, w ystępują z tym  zarzutem  
żeśm y kredytu n ie warci, bo go  u szanow ać i użyć

swoich czynności, znalazłoby się trochę^ więcej; 
lecz najw iększa część opędza biedę sw oją w ci
chości i mozole. I  możemyż ją  winić, iż nie wie albo 
nie rozum ie jeszcze, co ma uczynić dla rozw oju 
pomyślności publicznej? Panow ie przyganiacze i 
szydercy, naprow adzajcie na dobrą drogę, radą 
a bardziej przykładem , ale n ie  ciskajcie kam ie
niami na braci w aszych, nie oczerniajcie ro dz inne
go gniazda. ( D. c. n .)

nie um iem y. .
N ie znam  dokładnie całego kraju, lecz znam  zl l l C  Z U U I I l  ~  ”  o  «/ '  # -

dw óch lub trzech powiatów obywateli; szukając g o r
szących m arnotraw ców , k tó rzy  się w nich znajdu 
ją , lub znajdowali, nie wiem czylibym  trzech  na 
gtu, w yszukać potrafił. T aki stosunek bynajm niej 
n ie  nadaje p raw a do potępiania całego obyw atel
stw a. N iebacznych, nieum iejących obliczyc skutku

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE-
A  U  S T  R J A.

W i e d e  ń  10 l i p  ca. P rezy d en t rad y  państw a, 
arcysiąże R ainer, pow rócił z W ero n y , gdzie ba
wił około ośm iu dni. D o pow rotu arcyxięcia 
przyw iązują nadzieję w ażnych ogłoszeń tyczących 
się wew nętrznej reform y cesarstw a .— N ajpierw szą 
ze" spodziew anych nowych ustaw , będzie^ zapew 
ne ustaw a, porządkująca stosunek ludności wyzna
nia nie katolickiego. (Schl. Ze.it.)

  12 l i p  ca . Z najw yższego rozkazu ma być
noszona żałoba dw orska przez dni 12 z powodu 
zc/onu O skara  kró la  Szw ecyi i N orw egii.

(W ien er  Zeit.)
F R A N C Y A .

O głoszone telegrafem , zasady  pokoju, nie m niej
sze w zbudziły zdum ienie, ja k  w iadom ość o z a 
w ieszeniu broni i położyły  kres w szystkim  do 
mniemaniom i rozpraw om  dziennikarskim .

Z adziw iającą i bezprzyk ładną w faktach d y 
plom atycznych, jest owa prędkość w przystan iu  
na warunki i zakończenie całej spraw y, w kilku 
słow ach i w kilku chwilach.

O czyw istą je s t rzeczą, żeobadw a m onarchowie, 
tak  francuzki ja k  austryacki, chcieli uniknąć 
wszelkiego pośrednictw a. Zdaje się, że C esarz 
L u d w ik °  N apoleon ocenił, ile jeszcze  trudności 
m usiałby zwalczyć, zanim by dosiągnął literalnie 
tego celu, k tóry  p rzy  początku wojny groźno za
powiedział; ile nowych i niespodziew anych p rze
szkód i zaw ikłań, m ogłoby jeszcze  wyniknąć zprze- 
dłużenia wojny. P o łącza jąc  całe W łochy w je 
den zw iązek polityczny, pod  przew odnictw em  
Papieża, sądzi że czyni zadosyć słow u swoje
mu: tak  powie część um iarkow ańsza ludności
włoskiej. W praw dzie , W enecya zostanie pod  w ła
dzą dom u A ustryackiego, lecz należąc do zw iązku 
W łoskiego, podtrzym yw ana będzie p rzez K ró le 
stwo Sardynii i L om bardyi; sam a zaś stanowi 
pewną rękojm ią dla Niemców, przeciw  w pływ o
wi F rancy i. C zy z tej kotnbinacyi, na p ierw szy  
rzu t oka o tyle dobrej ile tylko było można, nie 
w ynikną nowe pow ikłania, nowe spory , czas o- 
każe?

P rzeb ieg a ją  m yślą w ypadki odbytej kam panii 
uznać m usim y, że rezu lta ta  pod M agenta  i S o l- 
ferino chociaż świetne i w ażne, nie były tak  sta 
nowcze ja k  się może tego spodziew ał C e
sarz F rancuzów . G dyby  to były zwycięztwa do 
daw nych N apoleońskich  podobne, program  przy 
rozpoczęciu kam panii ogłoszony, byłby się spe ■- 
nil co do słow a. d nd;  BeL)

Paryż, 10 Lipca. P rzecież  możemy choc na 
chwilę oderw ać się od wiadomości i rozum ow ań 
politycznych i zwrócić uw agę na wielkie p rzed
sięwzięcie, o lctórem w tej chwili n ik t nie mowi. 
J e s t  to w ypraw a do ź róde ł N du; m ająca odbyć 
się za w sparciem  i pod opieką C esarza.

N ie p ierw szy  to raz  F ran cy a  u siłu je  rozw iązać 
to  naukow e zadanie . P a n  d A rn au d  w 1840 p. 
B ru n -R o lle t w 1844 pp . A bbad ie  brac ia  i h rab ia  
E scay rac  de L au tu re  w 1855, inszych wyliczać 
nie będę, okazali, ja k  w ytrw ale podróżnicy 
nasi w alczą z tem  trudnem  zadaniem . T ym  ra 
zem. pan M ian i W enecyanin, oddaw na osiadły 
w K airze , głęboko zbadał tę kw estyą i um yślił 
puścić się do owych nieznanych k ra in . B ył on 
w roku  przeszłym  w P aryżu , a przyjęty  od C e
sarza, uzyskał potrzebną broń, zapasy woj'enne i 
pom oc pieniężną. W ziął ze sobą pana D um as 
m alarza, pana  P e jhou t kapitana m arynarki, je 
dnego n a tu ra listę  i jednego  chem ika, chciał był 
zabrać także kuglarza, gdyż taki arty sta  by łby  
w yw ierał wielki wpływ  na dzikich ludzi, lecz nie 
m ógł nam ówić żadnego. M a także znaczny ładunek
broni. .

G łow nem  stanowiskiem^ w ypraw y będzie R a r
tun

Śm iałe to  przedsięw zięcie, będzie jed n ą  z naj
piękniejszych naukow ych zdobyczy naszego wie
ku i rozw iąże ostatn ie może jeograficzne p ro - 
blema. _ _ (D s, S p .)

L is ty  z P a ry ż a  nie zaw ierają żadnych  szcze 
gółów  o okolicznościach, k tó re  poprzedziły  łub 
spow odow ały zawieszenie broni, i zasługu ją  na u- 
wagę chyba z pow odu licznych dom ysłów  nad  
znaczeniem  i tajem nem i powodam i tego aktu. 
Dzienniki, a zw łaszcza urzędow e, w yrażają się 
również z wielką oględnością, pozw alając się j e 
dnak dom yślać, iż zaw ieszenie broni raczej za  
jirzedw stęp do zaw arcia pokoju, jak  za p rosty  
fakt m ilitarny uważanóm być winno. D ow iem y 
się zapew nie jed n ak  w krótce o szczegółow ych 
i dokładnych  powodach, jak ie  skłoniły  C esarza 
Napoleona do proponow ania A ustry i zaw ieszenia 
broni, owej przypuszczalnej podstaw y p rzyszłego  
eurojiejskiego kongresu.

Z asadę układów  stanow ić będą  przypuszczal
nie: zachow anie dotychczasow ego po rządku  rze
czy w środkowej Ita lii, usam owolnienie L o m b ar
dyi i g łębokie zm iany adm inistracyjne w pań
stwie W eneckiem  pod  rządem  arcyxięcia M aksy  - 
miljana.

D epesza telegraficzna z Y aleggio, z daty 10 b . 
m. ogłoszona dnia poprzedniego w M edjolanie 
zaw iera proklatnacyą C esarza N apoleona do aiv 
mii, donoszącą o nastąpionem  zaw ieszeniu bron i, 
a niemniej nom inacją m arszałka V aillant, ty m 
czasow ym  dowódzcą arm ii, p rzez czas n ieobec
ności C esarza  J .  C . M. dodaje, iż pow raca do 
Paryża, ale wróci, objąć dowództwo, gdyby dz ie 
ło z taką sław ą poczęte m iało być nadal p ro 
wadzonemu . .

W edług depeszy  z M arsylii, jen e ra ł F ilang ie ri 
miał się podać do dym issyi, ale na p rzedstaw ie
nia króla, pozosta ł na w ysokiem  stanow isku.

L is ty  z R zym u pod d. 5 b. m. donosząc o p rz y 
byciu czterech  statków  angielskich  do A nkony, 
potw ierdzają że A nglja  uznała  neutralność oboj
ga Sycylji.

W num erze w ieczornym  Indep. Belge czytam y 
korrespondencyę z P aryża  z d. 10 b. m., a w niej 
między innemi co następuje:

O trzym ujem y codziennie nowe szczegóły o n ad 
zwyczajnej energii żo łn ierzy  naszych w bitw ie 
pod Solłerino. W iem y już , że w ojska nasze po
trafiły w yparow ać austryakow  z pozycyi potężnie 
obsadzonej; obecnie dodać możem, iż po doko- 
nanem zwycięztwie i zajęciu stanow isk n ieprzy
jacielskich znaleziono nietylko^ działa polowe, 
ale i ciężki pozycyjny kaliber. N adto , ulokow ani 
na w zgórzach, pod osłoną szańców, dla w strzy
mania zapału  naszego żołnierza, posiadali au - 
strvacy  w yższość w przew ażnym  ogniu k arab i
nowym, w arty leryi polowej i działach  oblęzm - 
czych, przew agę w liczbie żołnierza* dow odzo- 
rie^o przez dobrych oficerów, zap a ł i pew ność 
od° tak  dawna obiecyw anego im  zw ycięztw a. 
A  jednak , mimo te  w szystk ie przew ażne okoli
czności, mimo przew agę liczby, żołnierze nasi 
zdobyli g roźną pozycyą. G dzież  więc napotkać 
mogli straszn ie jszą  tam ę, jak ież większe trudności 
m ogły ich  napotkać lub w strzym ać, na  jakąż bi
twę lub zwycięztwo m ógł nie liczyć ich  niezw ał
czony zapał? _

A le im więcej żołnierze nasi oddali u słu g  w po
śpiesznej wojnie, tem  też z w iększą w dzięczno
ścią winien p rzy jąć  naród  zaw ieszenie broni, k tó
re zapewniając arm ii w ypoczynek po trudach , 
kładzie zarazem  koniec wojnie, w k tórej n a b y ła  
aćmija tak  piękną sławę. D epesze telegraficzne m e 
w zm iankują dotąd  o okolicznościach p o p rzed za- 
jących  i pow odujących zaw ieszenia broni, ale s tan  
rzeczy poczyna się jednak  wyjaśniać i nie zosta 
wi pewnie w krótce wątpliwości w um ysłach na-

D otychczasow e trw anie zaw ieszenia broni, k lau 
zula zapew niająca statkom  bandow ym  sw obodną 
żeglugę po A drja tyku , bez różnicy flagi, uw a
żane są tu  powszechnie, jako  sym ptom ata zobo- 
pólnej ich pertrak tacy i, a naw et praw ie jako  do
wód zaw artej ju ż , lub przynajm niej w krótce za 
wrzeć się m ającej zgody._________ (Ind.  lielge.)

U 1 U U U U I U  .    —  . - L .  -  .  ■ , . . .  ,  .

:un; m iasto w wyższym  E gipcie , gdzie JNil d z ie 
li się na  dwie odnogi, na N il biały  i N il b łęk i
tny. K araw ana przebędzie N ubią, S ennaar, Abiss- 
synją i p rzekona się, czyli g łośne pokolen ie  
N iem s, m ające ogony tak  ja k  u  m ałp, rzeczy
wiście istnieje.

m
W Ł O C H Y

POT) W ZG LĄ D EM  S T R A T E G IC Z N Y M .

( D okończenie)

W szystkie P > * “ ' “ j  * S S *  “ '„'li-'

rolniczy, mają tak znaczną liczb ę nneszkaóców , 
I ż e  i c h  w y ż y w i ć  nie mogą. Piem ont sprowadź*.



rok rocznio 1,400 hektolitrów pszenicy i 35 (lo | papiezkich i Toskańskich. Rząd papieski zale-
40,000 eetnarów mąki zagranicznej. Lom bardya 
m a dostateczną ilość zboża, lecz kraje wenecy- 
ańskie, chociaż wyprowadzają za granicę znaćżne 
transporta ryżu, muszą za to sprowadzać zboże. 
Nie możemy oznaczyć, w jakiej ilości, gdyż tabelle 
statystyczne ogłaszane w Austryi podają tylko 
ogólną ilość ze wszystkich rażem prowincyi
państwa.

Lecz Piemont i królestwo Lom bardzko-W ene
ckie, mają znakomite źródło dochodu z lak sztu
cznych, urządzonych na wielki rozmiar; jest bo
wiem 400,000 hektarów, ląk takich w Piemoncie 
a 530,000 w Lombardzko-W eneckiem królestwie. 
W ydają one ogromną massę eetnarów doskona
łego siana i hodowla bydła rogatego jest tam 
bardzo rozwinięta. Koni jest mało i do wszy
stkich robót około roli, używają wołów.

D obry stan dróg bitych i znaczna liczba kolei 
żelaznych, ułatwia komunikacye i wynagradza 
brak koni. W prawdzie, mało jes t dobrych dróg 
prowadzących przez Alpy; lecz całe północne 
W łochy przecięte są wzdłuż i wszerz siecią kolei 
żelaznych. Niedostaje W łochom  potrzebnej liczby 
stałych mostów, zastosowanych do liczby rzek 
większych i mniejszych, które ten kraj przeży- 
nają. O d Yalencyi, w Piemoncie jeden jest tylko 
most stały na rzece Po, pod Placencyą, zbudo
wany na statkach. Dwa są mosty na Tessynie, 
trzy  na Addzie, dwa na Mincio, dwa na Ady- 
dzie. Nakoniec w krainie tej jes t mnóstwo kana
łów irrygacyjnych, obsadzonych karłowatemi mor
wami. Jazda nie może tam rozwinąć działań 
swoich i stanowczo wpływać na roztrzygnięcie 
bitwy.

Sześć niezależnych państw włoskich. Neapol, 
Piemont, Toskania, Rzym, Parm a i M odena w 
czasie pokoju utrzymać 190000 piechoty, 21000 
jazdy, a w czasie wojny mogą podnieść tę siłę do 
313000 piechoty, 44000 jazdy. Przydawszy do 
tej liczby 50000 W łochów wcielonych do wojska 
austryackiego podczas pokoju, a blisko drugie ty
le podczaj wojny, nie przesadzim y naszego w y
rachowania, sądząc że wrazie wojny W łochy wy
stawić mogą 400,000 żołnierza.

Podług liczby wojska, Piem ont zajmuje drugie 
miejsce między państwami włoskiemi, lecz z po
wodu geograficznego położenia kraju, wojennego 
ducha mieszkańców, dobrej organizacyi rządu, 
stoi na pierwszem. Chlubne podania wojska pie- 
monckiego, zasięgają epoki K rucyat, a ich mę
stw a nie osłabiła ani długa nieczynność, ani klę
ski wojenne, widzieliśmy to w ostatniej tylko w 
ukończonej kampanii.

W  Piemoncie, najpierwej ze wszystkich k ra 
jów  E uropy zaprowadzony został ten systemat, 
że wszyscy mieszkańcy zdolni do służby woj
skowej, zapisani są na liście wojennej i służyć 
m uszą albo w wojsku liniowem albo też w re 
zerwowych prowincjonalnych pułkach, które ma
ją  swoje kadry i corocznie ćwiczą się w obro
tach wojennych, przez dni czterdzieści. Piem ont 
bardziej obfituje w ludzi, aniżeli, w pieniądze; 
z tego powodu, kadry wojska z czasu pokoju, 
są niedostateczne na przypadek wojny. Ogólna 

■liczba młodych ludzi zdolnych do wojska, po wy 
łączeniu tych których prawo uwalnia, wynosi 
187,000. Czas służby wojskowej oznaczony jest 
na lat ośm od 21 do 29 roku życia. Ci którzy 
wcześniej uwolnienie otrzymują, powinni stawić 
s ię  na każde wezwanie i służyć dwa razy d łuż
szy przeciąg czasu, ile im brakowało do lat 
ośmiu. Zazwyczaj rozpuszczają żołnierzy po la-

dwie zdołał urządzić pułk dragonów z 600 lu
dzi 5 3600 żandarmów. Toskania liczy 12,000 woj
ska bardzo słabo urządzonego. W  lepszym s ta 
nie są wojska Parm y i Modeny.

W spomnimy jeszcze o marynarce. T rzy  tylko 
państwa we W łoszech posiadają marynarkę wo
jenną: Piemont Neapol i Austrya. W szystkie te 
trzy  państwa nie mają wielkich okrętów wojen
nych. Sardynja najniżej stoi pod względem m a
rynarki, a to z powodu braku funduszów na bu- 
doWę okrętów. P o rt wojenny Sardynii jes t w Spe- 
zyi, A ustryacki w Pola. R ząd Neapolu zamyślił 
zbudować kanał, któryby z zatoki Baja, prowa
dził do jeziora Lacrino a z tam tąd d o  jeziora A- 
yerno i z niego zrobić port wojenny, nie dostępny 
dla fłotty nieprzyjacielskiej. Urządzenie portu w 
Spezia w Piemoncie, dokąd chciano przenieść 
zbrojownię morską z Genui, zaniechane zostało, 
z powodu ogromu potrzebnych na to funduszów.

W posiadłościach Austryackich, port w Pola 
jest lepszym od portu Wenecyi, gdyż ten je s t za 
płytki i za szczupły.

W  ogólności, m arynarka Neapolitańska ma 2 
okręty, 5 fregat, 1 korwetę, 5 brygów żaglowych 
F lo ta parowa składa się z 12 wspaniałych fre
gat i 4 korwet; jes t przytem 50 mniejszych stat
ków parowych. A ustrya niedawno zaczęła budo
wać fłottę wojenną, posiada kilka fregat żaglo
wych, dwa okręty i trzy fregat parowych szrubo- 
wych.

F lo ta  Sardyńska jest prawie niczem. Zupełnie 
musiano ją  zaniechać z powodu utrzymywania 
znacznej siły zbrojnej lądowej. Fundusze k ra
ju  nie wystarczały na te podwójne wydatki. M ie
szkańcy w ogólności, a nawet Genueńczycy, którzy 
niegdyś tak słynęli żeglugą, mało mają ochoty 
do służby morskiej.

W  tym ogólnym poglądzie na potęgę wojenną 
krajów włoskich, jedna okoliczność zwróci zape
wne uwagę czytelników: jest to wielka słabość 
kraju, wynikająca z podziału Włoch na drobne 
państwa. Rzym, Toskania, Parm a, Modena, licząc 
sześć miljonów mieszkańców, połączone, mogłyby 
tyle albo więcej znaczyć co Bawarya, B elg ja l Ho- 
landja. Dziś nie mają żadnego wpływu. Neapol 
i Sardynija wzajemne sobie niechętni i zazdro
śni, niszczą przez to swoje polityczne znaczenie

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
B e r n  12 l i p  ca.  R ada związkowa postanowi

ła rozpuścić wojska w kantonie Ticino, pozosta
je  tylko straż przy okrętach austryackich.

W i e d e ń  12 l i p c a ,  (w nocy.) Koresponden 
cja Austryacka podaje następujące podstawy do 
traktatu pokoju, oprócz już wiadomych: A ustrya i 
Francya będą popierały utworzenie konfederacy: 
w łoskiej, do której A ustrya przystąpi z k ra 
jami Weneckiemi, A ustrya ustępuje Lombardyę 
aż po 1 i T ij  ę Mincio. Mantua, Peschiera, Borgo- 
forte i całe królestwo Weneckie zóstaje przy 
A ustryi, książęta Toskany i Modeny powracają 
do swych państw.

L o n d y n  12 l i p c a .  (wiecz). W  Izbie wyższej 
oznajmił lord Wodchouse, w Izbie niższej zaś 
lord Russel, telegram Cesarza Napoleona do 
Cesarzowej, o zawarciu pokoju i jego warunkach. 
L ord  Russel dodał, że postanowiono udzielić 
ogólną amnestję i że Cesarz Napoleon nie żąda 
powiększenia terytorjum  swego, co wszystko Iz 
ba przyjęła z zadowoleniem. [Pr. St. Anz.)

respondentów z Werony, którzy utrzymywali, że Ce
sarz francuzki prawie błaga o zawieszenie b ro
ni i przyjął z pospiechem wszystkie warunki jak ie  
mu naznaczono. Tak drażniąca mowa nie powin
na wychodzić od reprezentantów narodu, który nie 
był zwycięzcą w boju.

W praw dzie zważać trzeba, iż to nie są urzę
dowe depesze, lecz tylko prywatne, lecz i tak są 
n ie na swojem miejscu.

Dziś wieczorem Napoleon -wyjeżdża do Paryża 
i nie zatrzym a się nigdzie. Około piątku przy
będzie do stolicy, lecz wszyscy sądzą, że nie bę
dzie żadnego uroczystego wjazdu i że prosto za- 
jedzie do St. Cloud, a wkrótce po tem uda się 
do wód w Plombieres. (Nord).

Na ostatniem zebraniu angielskiego towarzy
stwa statystycznego, pod prezydencyą doktora 
F arr , doktor Guy czytał rozprawę o długoletno- 
ści życia literatów  i udowodnił liczbami: że prace 
literackie nie są przeszkodą do długiego życia. 
W  szesnastym wieku, średnia długość życia au
torów wynosiła lat 64, w siedmnastym 63, w o- 
siemnastym, 65.

Średnia długość życia w stanach arystokraty
cznych, obliczona od wieku, w Anglii, wynosi lat 
67 i trzy miesiące, w wyższem mieszczaństwie 
lat 70 i trzy miesiące, w professyach wyższych 
65 i miesięcy dziewięć, w wojsku i marynarce 67 
i pół, u literatów i uczonych, 67 i pół, u 
artystów 66. Zaś u ludzi żonatych w klassach 
powyżćj wymienionych 63 i miesięcy dziewięć, u 
bezżennych 62. Z tego wynika, mówi Mornig 
Chronicie, że najlepszy tryb życia, panuje w wyż- \ 
szych stanach miejskich, które z wygodą arysto
kratyczną połączają czynność ciała i umysłu.

(Patrie).

a z
v . . . . , W i e d e ń  12 l i p c a .  W edług wiadomości pry

tach pięciu. Zostają więc jeszcze przez lat sześć Watnych, widzenie się obu monarchów W Yilla-
pod rozporządzeniem rządu.

Wojsko piemonckie składa się z pięciu dy wizy i 
piechoty, jednej dywizyi jazdy, z parku artyleryi 
i z korpusu inżynierów i pułku artyleryi wałowej.

Są dwa sprzeczne zdania o wojsku neapoli- 
tańskiem. Jedni mniemają, że w niem przeważa 
duch niesforności, tak dalece, że król musi trzy
mać pułki szwajcarskie, a na dowód przytaczają 

jeg o  postępowanie w roku 1820 i 1849.
D rudzy  zaś utrzymują przeciwnie, że jest karne 

i posłuszne rozkazom króla; okazało się to przy 
uśm ierzaniu rozruchów w Sycylii i w samejźe sto
licy kraju. Urządzenie tego wojska, dosyć jes t 
dobre; na stopie pokoju wynosi 60,000 ludzi a 
podczas wojny 90,000, jazda jest dobrze wyćwi
czona i ma silną konnicę, artylerja składa się z 
04 dział. W  Neapolu, cały systemat organizacyi
Wojska, ma na celu obronę, w Piemoncie zaś za- 
czepkę.

Nic .̂ d e ^ c o  możemy powiedzieć o^wojskach

franca trwało od godziny 9 rano do 5 wieczór. 
Rozmowa prowadzoną była z początku w duchu 
czysto militarnym, o późniejszym zaś jej politycz
nym obrocie różnie utrzymują. I  tąk jedni po
wiadają, że hr. Rechberg powołany był do Vil- 
lafranca, jeszcze podczas bytności C esarza tam 
że, inni zaś, że zasady pokoju ułożone zostały 
wprost przez obu monarchów. Tyle tylko poka
zuje się, ze wszystkiego, że podpisanie traktatu 
nastąpiło dziś dopiero.

Ju tro  lub pojutrze Cesarz ma powrócić do 
W iednia. Cesarzowa wyjechała na spotkanie mał
żonka do Laibach. (Sckl. Z ta .)

Dziś rano ogłoszono w Paryżu odezwę Napo
leona do wojska, tchnie ona bardzićj wojowniczym 
duchem, niżeli nota umieszczona w Monitorze. 
Oba te dokumenta, już są wiadome czytelnikom 
naszym. Z noty M onitora okazuje się, że pierwsza 
propozycya wyszła ze strony_ Napoleona, lecz to 
bynajmniej nie usprawiedliwia austryackich kor-

Kommissya Rządowa Przychodów i Skarbu. R a
da Administracyjna Królestwa decyzyą przez wy
pis z protokółu posiedzenia z dnia 29 M aja (10 
Czerwca) r. b. N. 11754 objawioną, upoważniła 
Ivommissye Rządową Przychodów i Skarbu spo
sobem próby na rok jeden, do zwracania podat
ku gorzelanego od okowity za granicę wyprowa
dzonej, pod warunkami następującemu

1. Że zwrot podatku będzie następował tylko 
po kop. 18 od każdego wiadra okowity 78 stop
nia probierza stumiarowego, chociaż podatek ten 
po kop. 23 od wiadra jest pobierany.

2. 2e  każdy mający zamiar wyprowadzić oko
witę za granicę Królestwa, obowiązany jest uzy
skać na to szczegółowe od Kommissyi Skarbu 
upoważnienie, w którem zaraz wskazane mu bę
dą, warunki formalności jakie przy wyprowadze
niu tejże okowity za granicę dopełnić będzie wi
nien dla uzyskania zwrotu podatku.

Z tego powodu Kommissya Skarbu podaje do 
wiadomości:

a) Że term in roczny rzeczonego pozwolenia 
liczyć się ma od dnia 20 Sierpnia (1 \Yrześnia) 
1859 r. do d. 19 (31) Sierpnia 1860 r.

b) Ze pragnący uzyskać upoważnienie do wy
prowadzenia okowity za granicę, ze zwrotem po
datku, winien wnieść bezpośrednie do niej poda
nie na papierze stemplowym ceny kop. 45 wy
mieniając w niem:

1. Ilość okowity wyprowadzić się mającej za 
granicę, stopień tęgości onejże i liczbę naczyń.

2. Komorę Celną przez którą wyprowadzenie 
jest zawieszone.

3. Miejsce z którego wysyłka nastąpić ma.
4. Zamieszkanie i stan podającego.
W arszaw a d. 23 Czerwca (o Lipca) 1859 r. 
D yrektor W ydziału, Radca Stanu M uszyński. 
Naczelnik Sekcyi, Radca Kolleg. Slomkowskź.

CllkrU w Całych głowach fun t kop . 17 '/2— F d ry U y  
ió łtź j kam ień po R s. 3 kop . 7 — Se r a  ang ielsk iego  
C zes te r funt kop. 3 0 , b iorącym  w całych kręgach  10 p ro 
cent ra b a tu .— SwiSC stearynow ych fu n t kop . 3 1 .— M ll- 
S Z ta rd y  francuzkiej, ang ielsk iej 1 S a re p ta ń sk ie j.— PrOSZ- 
kU p ersk ieg o  na wygubienie robactw a dom owego w m niej
szej i w w iększej ilości.— W orkÓ W  w ęgierskich bez Szwu. 
N asien ia  R z e p y  ugórow ój, ścierniow ej, b iató j. żdłtćj i 
czerw onćj, długiój i o k rąg łśj, fu n t po kop. 50 , 60 , 7 5 . 
R z e p y  jes ien n ćj ang ie lsk ie j olbrzym ićj > m ałćj te lto w - 
skićj fun t po kop . 7 5 i 9 0 , po R sr. _ 1 i po R sr. 1 
kop , 20 , również nasien ia  Roszponki, Endywii, e t c , 
dostać  można w Składzie N asion  M ra I S c t Z l l O l t l  
przy  ulicy S enato rsk ić j obok R esu rsy .

T E A T R  W IE L K I. Ju tro , Korsarz.

W  D rukarni J .  Jaworskiego—Wolno drukować—Warszawa dnia 3 (15) Lipca 1859 r.—Starszy Cenzor. F. SobieszczaAski.


